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Jak już informowaliśmy, 
17 stycznia 1985 roku zmarł 
Profesor Stefan PIOTROWSKI. 
Numer otwiera wspomnienie 
pośmiertne krótko sumujące 
zasługi wybitnego astronoma 
dla rozwoju polskiej nauki.

Zagadnieniem, któremu na­
stępnie poświęcamy najwięcej 
uwagi, jest poradnictwo w za­
kresie amatorskich obserwacji 
nieba. Oddajemy głos miłośni­
kom astronomii, którzy dzielą 
się swoimi uwagami na temat 
sporządzania wykresów wscho­
dów i zachodów ciekawych 
obiektów (R. JANICZEK), do­
świadczeniami w wykonywaniu 
fotografii nieba (J. C1ERGIE- 
LEW1CZ), spostrzeżeniami do­
tyczącymi obserwacji obłoków 
srebrzystych (S. MIOTK). Kori- 
tynujemy ponadto serię infor­
macji o uczestnictwie amato­
rów w Międzynarodowej Służ­
bie Komety Halleya oraz pu­
blikację algorytmów umożli­
wiających prowadzenie różnych 
obliczeń astronomicznych za po­
mocą kalkulatora.

Czytelnikom zainteresowa­
nym historią astronomii propo­
nujemy lekturę artykułu o ko­
mecie Halleya, którego pierw­
sza część ukazała się w po­
przednim numerze, a także re­
cenzji niedawno wydanej u nas 
książki W. Leyu „W niebo 
wpatrzeni”.

Pierwsza i druga strona okładki: Profesor Stefan Piotrowski.

Trzecia strona okładki: U góry — amatorskie urządzenie do fotografii nieba 
z montażem paralaktycznym konstrukcji Jerzego Giergielewicza ze Szczecina. 
U dołu — wykonane przez Jerzego Giergielewicza zdjęcie fragmentu Drogi 
Mlecznej z chmurami gwiazdowymi Cefeusza i Jaszczurki sięgającymi Łabędzia 

i Kasjopei (patrz Poradnik Obserwatora).

Czwarta strona okładki: Rysunki komety Donatiego (1858 VI) wykonane 4 1 5  
października 1858 r. przez G. P. Bonda z Obserwatorium Astronomicznego

w Harvardzie (USA).



162 U R A N I A 6/1985

STEFAN PIOTROWSKI (1910—1985)

17 stycznia 1985 r. zm arł w  W arszawie w wieku 75 lat P ro ­
fesor S tefan Piotrow ski. Jego odejście jest w ielką s tra tą  dla 
środowiska astronomicznego, a zwłaszcza dla ośrodka w arszaw ­
skiego, z k tórym  Zm arły był nierozerw alnie związany przez 
większą część swego najaktyw niejszego życia naukowego.

Urodzony 11 kw ietnia 1910 r. w Krakowie, ukończył w  
1932 r. studia m atem atyczne, a w  1934 r. — studia astrono­
m iczne w U niw ersytecie Jagiellońskim . D oktorat w zakresie 
astronom ii uzyskał w 1938 r. Od 1933 r. do 1952 r. (z przerw ą 
wojenną) pracow ał jako asystent, a później adiunkt, w O bser­
w atorium  Astronom icznym  im. M ikołaja K opernika w K ra ­
kowie. W 1952 r. przeszedł do pracy  w U niw ersytecie W ar­
szawskim, początkowo na stanowisko zastępcy profesora, uzy­
skując ty tu ł profesora nadzwyczajnego w 1954 r. i profesora 
zwyczajnego w 1961 r. Od 1962 r. był członkiem korespon­
dentem , a od 1969 r. — członkiem  rzeczyw istym  Polskiej A ka­
demii Nauk.

Prace naukow e Profesora Piotrowskiego obejm ują bardzo 
szeroki zakres problem ów z dziedziny astrofizyki teoretycznej. 
Do swoistej „klasyki” należą uzyskane przez Niego w yniki 
dotyczące transferu  prom ieniow ania w  ośrodkach o bardzo du ­
żej grubości optycznej, znajdujące zastosowanie w  wielu za­
gadnieniach rozpraszania św iatła w atm osferach planetarnych . 
Inną dziedziną, w k tórą znaczący w kład wniósł Profesor P io­
trow ski, są badania gwiazd podwójnych. Opracowana przez 
Niego m etoda wyznaczania orbit gwiazd zaćmieniowych na 
podstawie fotom etrycznych obserw acji zaćmień jest do dziś 
w  litera tu rze  przedm iotu w yróżniana Jego nazwiskiem. Wciąż 
szeroko cytow ane są Jego prace dotyczące dynam iki ciasnych 
układów podwójnych, w k tórych  w ystępuje zjawisko w ym iany 
m asy m iędzy składnikam i. Wciąż świeżą aktualność m a praca 
poświęcona próbom  teoretycznego wyznaczenia w idm a roz­
m iarów zderzających się ze sobą m ałych ciał sztywnych. Praca 
ta, choć leżąca na m arginesie głównych zainteresow ań nauko­
wych Profesora Piotrowskiego, zajęła trw ałe  miejsce w kosmo- 
gonii układu planetarnego.

Będąc z tem peram entu  naukowego raczej „rasow ym ” teo­
retykiem , Profesor Piotrow ski w  pełni doceniał znaczenie, jakie 
m ają obserw acje astronomiczne. Nie jest też przypadkiem , że 
właśnie On, teoretyk, był współautorem  pierwszych obser­
w acji fotoelektrycznych w ykonanych 'w  Polsce.
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Rozległość zainteresowań i osiągane wyniki szybko zapew­
niły Mu uznanie i wysoką pozycję w astronomii światowej, 
czego zewnętrznym wyrazem było członkostwo wielu prestiżo­
wych towarzystw naukowych takich jak American Astrono­
mical Society czy Royal Astronomical Society.

W osobie Profesora Piotrowskiego niekwestionowany auto­
rytet naukowy zbiegł się z dużym talentem pedagogicznym. 
Daleki zawsze od stosowania nacisków formalnych potrafił 
wkrótce po podjęciu pracy w Uniwersytecie Warszawskim sku­
pić wokół siebie grupę zdolnych młodych współpracowników 
i nauczyć ich rzetelnej, nowoczesnej astronomii. Niewielu chy­
ba warszawskich astronomów mogłoby zaprzeczyć, że własny 
rozwój naukowy zawdzięczają w jakiejś mierze wpływowi Pro­
fesora Piotrowskiego.

Znajomość nie tylko astronomii, ale również „mechaniz­
mów” rządzących jej „m aterialnym” rozwojem sprawiła, że 
Profesor Piotrowski wiele energii i czasu poświęcił działalności 
organizacyjnej. Między innymi w wyniku Jego starań powstał 
Zakład Astronomii Polskiej Akademii Nauk, który Stał się za­
czątkiem obecnego Centrum Astronomicznego im. Mikołaja Ko­
pernika PAN; z Jego też inicjatywy utworzono Centrum Ba­
dań Kosmicznych PAN.

Na oddzielne podkreślenie zasługuje rola, jaką Profesor 
Piotrowski odegrał w dziedzinie popularyzacji wiedzy astro­
nomicznej. Chociaż sam nie należał może do najbardziej zna­
nych popularyzatorów astronomii, to jednak ten rodzaj dzia­
łalności uważał zawsze za jeden z ważniejszych obowiązków 
astronoma. W latach 1950—1955 pełnił funkcję Redaktora Na­
czelnego Uranii, a w latach 1953—1977 — funkcję Redaktora 
Naczelnego Postępów Astronomii, czasopisma, którego zresztą 
był twórcą. W popularyzacji wiedzy astronomicznej widział 
nie tylko wypełnienie pewnego obowiązku wobec społeczeń­
stwa, ale również okazję do wyrobienia w sobie umiejętności 
przedstawienia trudnych zagadnień w sposób prosty i zrozu­
miały. Zwykł przy tym mawiać, że dobry popularyzator i wy­
kładowca powinien postępować jak zły kupiec, ,,drogo kupo­
wać i tanio sprzedawać”. W pewnym sensie zasadę _tg_ stoso­
wał sam we wszystkich dziedzinach swej działalności. Swoją 
wysoką pozycję osiągniętą własnymi zdolnościami i własnym 
wysiłkiem oddawał „tanio” dobru polskiej astronomii.

MARCIN K U B IA K
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K R Z Y S Z T O F  Z I O Ł K O W S K I  — Wars zawa

ODKRYCIA I ODKRYWCY KOMETY HALLEYA (II)

6 sierpnia 1835 roku — oko

Analogicznie jak urządzenie elektroniczne w 1982 roku, a fo­
tografia w 1909 roku, detektorem, który pierwszy zarejestro­
wał kometę Ilalleya w 1835 roku było oko ludzkie*. W praw­
dzie uzbrojone w teleskop czyli instrum ent optyczny, który 
kierował do niego znacznie więcej promieniowania, niż Samo 
mogłoby odebrać, ale pozbawione możliwości trwałego zapa­
miętywania i wiernego odtwarzania wszystkich szczegółów 
i subtelności oglądanego obrazu.

Próby odnalezienia komety rozpoczęły się w grudniu 1834 
roku, ale dopiero w nocy z 5 na 6 sierpnia 1835 roku została 
ona dostrzeżona w rzymskim obserwatorium astronomicznym 
przez jego dyrektora zakonnika Etienne D u m o u c h e l  
i Francisco di Vi c o bardzo blisko przewidywanej efemerydą 
pozycji w gwiazdozbiorze Byka jako obiekt o jasności około 
10 mag. Tym razem kometę Halleya odkryto na ponad trzy 
miesiące przed jej największym zbliżeniem do Słońca, gdy 
znajdowała się od niego w odległości około 1,9 j. a. Wieść 
o tym  nie mogła jednak dotrzeć szybko do innych astrono­
mów i dlatego pierwsze dostrzeżenie komety Halleya przez 
Wilhelma S t r u v e g o  w Dorpacie w Estonii (obecnie Tartu, 
ZSRR) 21 sierpnia trzeba uznać za niezależne jej odkrycie. 
Friedrich Georg Wilhelm Struve (1793—1864), wybitny astro­
nom rosyjski pochodzenia niemieckiego, założyciel Obserwato­
rium Astronomicznego w Pułkowie (w 1839 roku), będąc pro­
fesorem Uniwersytetu w Dorpacie i dyrektorem tamtejszego 
obserwatorium, zasłynął z obserwacji gwiazd podwójnych pro­
wadzonych za pomocą skonstruowanej przez J. F r a u n h o- 
f e r a  największej na świecie lunety astronomicznej, której 
obiektyw miał średnicę 28 cm. Luneta ta była pierwszym 
instrum entem  astronomicznym wyposażonym w tzw. mecha­
nizm zegarowy, czyli urządzenie automatycznie ją poruszające 
w taki sposób, aby obserwowany obiekt stale znajdował się 
w tym  samym miejscu jej pola widzenia. Tym nowoczesnym 
w tamtych czasach przyrządem Struve obserwował kometę

• D okończenie pierw szego rozdziału książki pt. Bl l t e j  k o m e t y  Hal l eya , 
która ukaże się  nakładem  W ydaw nictw a „ A l f a” .
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Halleya podczas jej drugiego z kolei, zapowiedzianego uprzed­
nio przez astronomów, pojawienia się.

O powrocie komety Halleya w pobliże Słońca w latach trzy­
dziestych XIX wieku przypominano sobie już w 1817 roku, 
kiedy to Akademia Nauk w Turynie zaoferowała nagrodę za 
najlepszą rozprawę na tem at jej ruchu. Współzawodnictwo pod­
jęli dwaj arystokraci francuscy: baron Marie Charles T. D a- 
m o i s e a u  (1768—1846) i hrabia Philippe G. de P o n t e- 
c o u l a n t  (1795—1874). Obaj byli cenionymi astronomami, 
obaj też zdobyli wszechstronne wykształcenie techniczne słu­
żąc w armii francuskiej. Obliczenia dotyczące ruchu komety 
Halleya prowadzili z największą precyzją jaką można było 
w tym  czasie osiągnąć. Pierwszy ogłosił wyniki Damoiseau 
w 1820 roku i jemu turyńska Akademia przyznała swe wy­
różnienie. Ale jak się później okazało, bliższy prawdzie rezul­
ta t osiągnął Pontecoulant. Trud oby rywali został więc na­
grodzony. Ciekawe, który z nich odczuwał większą satysfakcję.

Zarówno Damoiseau jak i Pontecoulant oparli swe rachunki 
na obserwacjach komety Halleya wykonanych w 1759 roku. 
Natomiast Otto August R o s e n b e r g e r  (1800—1890), mło­
dy wówczas astronom niemiecki pochodzenia łotewskiego, uznał 
to jednak za niewystarczające dla dokładnego przewidzenia 
momentu przejścia komety przez peryhelium podczas jej na­
stępnego powrotu do Słońca. Przeprowadził więc nowe obli­
czenia uwzględniając w nich obserwacje komety z jeszcze 
wcześniejszego pojawienia się w 1682 roku. Efemeryda będąca 
ich wynikiem wskazała odkrywcom miejsce na niebie, od któ­
rego w odległości 18 m inut kątowych odnaleźli kometę. Warto 
dodać, że Rosenberger był w Królewcu asystentem sławnego 
matematyka i astronoma Friedricha W. Bessela (1784—1846), 
który swą błyskotliwą karierę astronomiczną rozpoczął od 
obliczenia orbity komety Halleya z obserwacji wykonanych 
w 1607 roku.

25 grudnia 1758 roku — pomysł

Cofając się w czasie o jeszcze jeden okres obiegu komety 
Halleya wokół Słońca dochodzimy do roku 1758. W noc Bo­
żego Narodzenia 25 grudnia tego roku saksoński rolnik ze wsi 
Prohlis koło Drezna, zapalony miłośnik astronomii znany z wy­
jątkowo silnego wzroku, Johann Georg P a l i t z s c h  (1723— 
—1788) za pomocą niewielkiej lunetki dostrzegł kometę o ja­
sności około 8 mag. Świadom był wielkiej wagi wydarzenia —
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na pojawienie się w tym czasie komety z niecierpliwością cze­
kano — ale nie zdawał sobie w pełni sprawy z jego znaczenia. 
Zresztą doniosłość astronomicznych konsekwencji tego odkry­
cia zrozumiano chyba dopiero znacznie później. Natomiast po­
czątkowo oczywiste było jedno: przepowiednia Halleya spraw­
dziła się!

Edmund H a l l e y  (1656—1742), wybitny astronom angiel­
ski (którego biografię opublikowaliśmy w numerze 11/1982 
Uranii), opublikował w 1705 roku pracę pt. Synopsis Astro- 
nomiae Cometic ae (Przegląd astronomii komet), w której 
napisał:

„Wiele faktów każe mi sądzić, że kometa z 1531 roku obser­
wowana przez Apiana jest tą samą, którą w roku 1607 opisał 
Kepler i Longomontanus i którą ja sam obserwowałem w 
1682 roku. Wszystkie elementy zgadzają się prawie dokładnie; 
jedynie nierówność okresów, z których pierwszy trw a 76 lat 
i 2 miesiące, a drugi 74 lata i 10,5 miesiąca, jak gdyby przeczy 
przypuszczeniu o tażsamości. Różnica ta nie jest jednak tak 
wielka, aby nie można jej było przypisać jakimś przyczynom 
fizycznym. Wiemy, że ruch Saturna jest tak zakłócany przez 
inne planety, a zwłaszcza przez Jowisza, iż czas jego obiegu 
znamy z dokładnością tylko kilku dni. O ileż bardziej powinna 
podlegać takim wpływom kometa, oddalająca się od Słońca 
cztery razy bardziej niż Saturn... Dlatego stanowczo ośmie­
lam się zapowiedzieć jej powrót w 1758 roku. Jeśli powróci, 
to nie będzie już żadnego powodu do wątpienia, że i inne ko­
mety powinny także powracać do Słońca”.

Tryumfu spełnienia swej przepowiedni Halley już nie do­
żył. Ale potomni docenili jego sukces nazywając kometę odkry­
tą przez Palitzsclia kometą Halleya. Skąd jednak wiedziano, 
że nie jest to jakaś przypadkowa kometa, tylko właśnie ta, 
której pojawienie się zapowiedział Halley. Barwne są dzieje 
tego odkrycia i warto je bliżej poznać.

Trudno dziś dociec, jak żywą w pamięci ówczesnych astro­
nomów była przepowiednia Halleya. Pewnie nie traktowano 
jej zbyt poważnie i nie zwracano na nią większej uwagi skoro 
dopiero w roku 1757 francuski matematyk Alexis Claude 
C 1 a i r a u t (1713—1765) zdecydował się policzyć drogę kome­
ty aby wskazać kiedy i gdzie na niebie należy jej szukać. 
Ó Clairaut mówi się, że był „cudownym dzieckiem”. Już jako 
jedenastoletni chłopiec rozpoczął poważne studia matematycz­
ne, a pierwszą pracę opublikował mając 13 lat. Zajmując się 
słynnym zagadnieniem trzech ciał poruszających się pod wpły-
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wem wzajemnego przyciągania doszedł do wniosku, że dobrym 
przykładem przyrodniczym jego teoretycznych dociekań może 
być obliczenie okołosłonecznego ruchu komety, który jest za­
kłócany oddziaływaniem planet, głównie największych — Jo­
wisza i Saturna. Przeczytał więc pewnie pracę Ilalleya o ko­
metach i znalazł w niej świetny m ateriał do tego typu badań. 
Zrozumiał wtedy, że ich wyniki nie tylko mogą być sprawdzia­
nem nowego aparatu matematycznego oraz mechniki Newtona, 
lecz także mają szansę przyczynić się do wyjaśnienia nie ba­
gatelnego problemu astronomicznego dotyczącego natury  ko­
mety. W rozprawie poświęconej komecie Halleya Clairaut póź­
niej napisał: „Prawdziwi miłośnicy nauki oczekują je j z nie­
cierpliwością, ponieważ swym pojawieniem się powinna po­
twierdzić słuszność praw Newtona; wielu jednak uśmiecha się 
widząc astronomów pogrążonych w niepewności i niepokoju 
oraz twierdzi, że kometa wcale nie powróci”.

Obliczenie toru komety i określenie momentu jej przejścia 
przez peryhelium okazało się zadaniem bardzo trudnym  i czaso­
chłonnym. A czasu było mało: według Ilalleya kometa powinna 
przecież pojawić się w końcu 1758 roku. Niektórzy sądzili, że 
nawet wcześniej, uzasadniając to prostym rachunkiem. Skoro 
między kolejnymi przejściami komety przez peryhelium w la­
tach 1531 i 1607 minęło 76,1 roku, a w latach 1607 i 1682 już 
tylko 74,9 roku, to r— przyjmując średnią wartość tego okresu 
czyli 75,5 roku — moment następnego zbliżenia się komety do 
Słońca powinien wypaść w końcu 1757 roku. Łatwo stwierdzo­
no, że ani kometa Bradleya-Klinkenberga obserwowana na 
przełomie września i października 1757 roku, ani odkryta przez 
J. B. F. La N u x a w m aju 1758 roku (innych komet w tym 
czasie nie dostrzeżono) nie mogła być tą, której powrót do 
Słońca zapowiedział Halley. Przeciwnikom koncepcji Ilalleya 
wydawało się już, że mają rację. Ale Clairaut nie ufał tym 
prymitywnym szacunkom i mimo, że zdawał sobie sprawę 
z ogromu pracy, podjął trud  wnikliwego zbadania ruchu in­
trygującej komety aby znaleźć datę jej przejścia przez pery­
helium. Wiedząc, że sam temu nie podoła w czasie, k tóry po ­
został do prawdopodobnego pojawienia się komety, poprosił 
o pomoc wytrawnych rachmistrzów. Zaszczyt, jakim niewątpli ­
wie była bliska współpraca ze słynnm ma tema tyld em, spotka! 
młodego, ale cieszącego się już niezłą reputacją astronoma 
Josepha J. L a l a n d e ’a (1732—1807) oraz znaną z uzdolnień 
matematycznych żonę paryskiego zegarmistrza Nicole R. E. 
L e p a u t e  (1723—1788).
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Nie dowiemy się pewnie, co skłoruio Clairaut do powierze­
nia tak trudnych i odpowiedzialnych zadań kobecie — a nie 
zapominajmy, że w tamtych czasach paranie się pracą naukową 
należało do męskich zajęć — niemniej pewne przypuszczenia 
można wysnuć z jego zapisków. Znaleziono w nich bowiem i ta ­
kie zdanie, że Madame Lepaute ,,choć nie była ładna, ale miała 
wytworną sylwetkę i piękny, drobny chód”. Jej uczestnictwo 
w tak poważnym przedsięwzięciu budziło zdziwienie jednych, 
a podziw drugich.

O długiej, intensywnej i wytężonej pracy całej trójki rach­
mistrzów tak wspominał później Lalande: „Przez sześć miesięcy 
liczyliśmy od świtu do nocy, często nawet bez jedzenia, czego 
konsekwencją było nabawienie się choroby, która zmieniła mój 
organizm już na całą resztę życia. Bez udziału Pani Lepaute 
nigdy nie odważylibyśmy się podjąć tak wielkiego dzieła, które 
polegało na obliczeniu odległości komety od każdej z dwóch 
planet, tzn. Jowisza i Saturna, niezależnie, co stopień w okresie 
150 la t.” Rachunki ukończono w listopadzie 1758 roku. „Stwier­
dziłem — pisał Clairaut w podsumowaniu rezultatów — że dzięki 
Jowiszowi nowy okres będzie dłuższy od poprzedniego o 518 
dni, a Saturn powiększy go jeszcze o 100 dni; dlatego wydaje 
mi się, że kometa przejdzie przez peryhelium w połowie kw iet­
nia 1759 roku” Niepewność tego wyniku Clairaut ocenił na je­
den miesiąc. Gdy wkrótce potem kometa została odkryta, oka­
zało się, że jej przejście przez peryhelium wypada 13 marca. 
Wcześniejsze o około miesiąc zbliżenie się komety do Słońca 
łatwo dziś wyjaśnić m.in. wpływem dalszych planet Urana 
i Neptuna, który w rachunkach nie mógł być uwzględniony, bo 
przecież o ich istnieniu wtedy jeszcze nie wiedziano *.

Wskazanie kiedy i gdzie na niebie powinno się zobaczyć 
kometę, znacznie wzmogło zainteresowanie nią astronomów. 
Zaczęły się gorączkowe poszukiwania. Największym ich entu­
zjastą był młody francuski obserwator nieba Charles M e s s i e r  
(1730—1817), który zresztą próby znalezienia komety rozpoczął 
już znacznie wcześniej. Pasją jego życia stały się te tajemnicze 
zjawiska niebieskie od kiedy, jako czternastoletni chłopiec, zo­
stał urzeczony widokiem bardzo jasnej i wyjątkowo urodziwej 
komety Klinkenberga, która pojawiła się na niebie na początku 
1744 roku. Messier pochodził z ubogiej, wielodzietnej rodziny 
(miał jedenaścioro rodzeństwa), nic więc dziwnego że gdy mając

* U ran został o dkry ty  w 1781 roku, a N eptun w  1846 roku.
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lat 21 został zatrudniony jako asystent Nicholasa de 1 ’ I s 1 e 
szczycącego się tytułem  Astronoma M arynarki Wojennej w Pa­
ryżu, traktował to jako wielkie szczęście i dużą szansę. Wyko­
nując posłusznie polecenia swego przełożonego, który również 
opracował prowizoryczną efemerydę komety Halleya, prowa­
dził co noc, za pomocą niewielkiego teleskopu z jwieżyczki Ho­
telu de Cluny w Paryżu, systematyczny przegląd nieba w ob­
szarze zakreślonym :na mapie dwoma owalami, w których — 
według przewidywań de 1’Isle’a — powinna była pojawić się 
kometa. Niestety w końcu 1758 roku niebo nad Paryżem było 
niemal stale zachmurzone. I dopiero 21 stycznia 1759 roku, gdy 
nieco się rozpogodziło, Messier dostrzegł na bezchmurnym niebie 
mgiełkę, która — jak sami później opisywał — przypominała 
z wyglądu kometę, którą obserwował w połowie 1758 roku. 
Była to kometa Halleya, której Messier stał się niezależnym 
odkrywcą. Ale nie on był pierwszym lecz Palitzsch i świado­
mość utraconej szansy nie dawała mu spokoju do końca życia. 
Jeszcze po 50 latach, w 1810 roku jako osiemdziesięcioletni 
starzec wspominał: „Mam powody przypuszczać, że gdyby Pan 
de 1’Isle nie zrobił takiego ograniczenia dwoma owalami, od- 

> kryłbym kometę znacznie wcześniej, gdy znajdowała się na 
niebie dalej od Słońca. Dwa miesiące przed .21 stycznia była 
ona przecież znacznie bliżej Ziemi”. Lecz nieco dalej dodał: 
,,Byłem lojalnym sługą Pana 1’Isle, żyłem z nim pod jednym 
dachem i byłem posłuszny jego poleceniom”. Żal do swego 
pracodawcy i opiekuna żywił Messier także i z tego powodu, 
że o zaobserwowaniu komety poinformawał on społeczność 
astronomiczną — niewiadomo czemu — dopiero 1 kwietnia, 
gdy świat już wiedział o odkryciu Palitzscha potwierdzonym 
przez innych obserwatorów w Niemczech.

Messier pozostał jednak wierny powołaniu j  poszukiwacza 
komet. W celu usprawnienia swej pracy sporządził zestaw 
obiektów mgławicowych na niebie, aby nie traktować ich omył­
kowo jako nowych komet. Zawiera on 103 pozycje (i jest uwa­
żany za pierwszy katalog galaktyk, gromad gwiazdowych i mgła­
wic. Do dziś używane są oznaczenia z tego katalogu. Na przy- 

; kład słynna Mgławica Krab w gwizadozbiorze Byka jest ozna­
czana Ml, co wskazuje, że jest to pierwszy obiekt katalogu 
Messiera, a jedna z najbliższych galaktyk, którą gołym okiem 
można dostrzec w gwiazdozbiorze Andromedy, jako 31 obiekt 
katalogu Messiera ma oznaczenie M31. Ciekawe, że właśnie temu 
katalogowi, czyli dziełu, które miało m u tylko pomagać w znaj­
dowaniu nowych komet, zawdzięcza Messier największą sławę.
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Z jego nazwiskiem kojarzą się dziś najczęściej nie komety, 
które odkrył, ale właśnie ów pierwszy w dziejach astronomii 
katalog obiektów mgławicowych.

Skrupulatni biografowie policzyli, że Messier podczas 
swego stosunkowo długiego życia obserwował ogółem aż 
41 komet. Uważany jest za odkrywcę 21 , komet, z któ­
rych 15 to kom ety j  nowe, zaobserwowane po raz pierw ­
szy. 14 z nich nosi . jego nazwisko, 1 bowiem według 
przyjętego do dziś zwyczaju nazwa komety upamiętnia 
nazwisko odkrywcy (lub niezależnych odkrywców, ale nie więcej 
niż trzech). Do nielicznych wyjątków należy np. ciekawa ko­
meta Lexella odkryta przez Messiera w 1770 roku, ale nazwana 
na cześć fińskiego astronoma, który zbadał je j osobliwy ruch.

Odstępstwem od tej zasady nazywania karnet jest także ko­
meta Halleya. Że tak jednak należało nazwać kometę znale­
zioną przez Palitzscha, a potem niezależnie przez Messiera, nie 
było żadnych wątpliwości. Ilalley jest bowiem głównym auto­
rem sukcesu jej odkrycia, które dowiodło, że istnieją komety, 
— podobnine jak planety — okrążające Słońce. Jest to bez­
sprzecznie największe odkrycie astronomii kometarnej i jedno 
z najdonioślejszych w historii poznawania Wszechświata.

Podsumowanie
Nie ma dużej przesady w stwierdzeniu, że najważniejszym 

elementem pracy naukowej jest pomysł. Jeśli nie zostanie za­
przepaszczony na skutek lenistwa lub nieudolności człowieka, 
może zaowocować wartościowymi rezultatami. Tym, co dopro­
wadziło do pierwszego odkrycia Komety, był genialny, choć 
jakże prosty i oczywisty z dzisiejszego punktu widzenia pomysł 
Edmunda Halleya. Wszystkie jej dalsze odnalezienia to już 
tylko kwestia techniki. I to zarówno techniki obliczeniowej, 
która umożliwia wskazanie, kiedy oraz gdzie na niebie należy 
szukać komety, jak i techniki detekcji obrazu komety.

Zestawienie dokładności rachunków, dzięki którym  odkry­
wano kometę Halleya w jej ostatnich czterech powrotach do 
Słońca, zawiera tabela 1. Łatwo Zauważyć, że radykalny wzrost 
precyzji obliczeń orbitalnych obserwujemy właśnie dopiero 
współcześnie. Naturalnie, jest to  wynik nie tylko usprawnienia 
prac rachunkowych, jakie daje użycie komputerów, ale przede 
wszystkim poznania i opracowania sposobów uwzględniania 
wielu czynników, które wpływają na ruchy komety. Dziś o ko­
metach wiemy znacznie więcej niż 75 czy 150 lat temu i dlatego 
ich pojawienia możemy trafniej przewidywać.
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Tabela 1

C harak terystyka  prognoz m om entów  przejścia przez peryhelium  kom ety  H alleya

M om ent przejścia 
przez peryhelium

Różnica m iędzy obli­
czonym  1 rzeczyw istym  

m om entem  przejścia przez 
peryhelium  (w dniach)

A utorzy obliczeń

1759 III 13,1 około +30 C lalraut
1835 X I 16,4 — 4,0 R osenberger
1910 IV 20.2 — 3,1 Cowell. Crom m elln
1986 II 9.44 — 0,05 Brady, C arpen ter (1971)

+  0,22 Yeomans (1977)

Rozwój technik obserwacyjnych, za pomocą których odkry­
wano kometę Halleya, jest wyraźnie widoczny w tabeli 2. I tu 
także rzuca się w oczy jakościowa różnica obecnych możliwości 
w stosunku do dawniejszych. Mogąc dalej i dłużej obserwować 
komety sięgamy głębiej i wnikliwiej w ich dynamikę, struk tu ­
rę, ewolucję i pochodzenie.

Tabela 2

O dkrycia kom ety  H alleya

D ata
odkrycia

Odkryw cy 
1 m iejsce okrycia

Liczba dni 
od m om entu 
odkrycia do 
peryhelium

Jasność 
w  m o­
m encie

Odległość kom ety 
(w j.a.) w m om encie 

odkrycia od
odkrycia

(mag.) Słońca Ziemi

1758 XII 25 Palitzsch
P roh lis kolo Drezna 78 8 1.6 1.1

1835 VIII 6 D um ouchel, dl Vico 
Rzym 102 10 1.9 2.4

1909 IX 11 Wolf
H eidelberg 221 16 3,6 4.0

1982 X 16 Danielson, Jew itt 
Mt. Palom ar 1212 24,2 11.0 10,9

Czy jednak oszołomieni perspektywami, jakie elektronika 
otwiera przed astronomią, nie teacimy jakoś sprawności do­
strzegania, dziwienia się i wreszcie wpadania na pomysł?
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ROMAN JANICZEK — Częstochowa

WYKRESY WSCHODÓW I ZACHODÓW (VII—XII 1985)

W różnych rocznikach oraz czasopismach astronomicznych spo­
tyka się wykresy wschodów i zachodów Słońca i planet *. 
Kolejność godzin na takich wykresach jest z reguły przedsta­
wiana od lewej strony do prawej. Wydaje mi się, że jest to 
sposób utrudniający orientację na niebie. Na takich wykresach 
zachód bywa umieszczany po lewej stronie, natomiast wschód 
po prawej. Tymczasem ekliptykę i położone przy niej planety 
oglądamy zwróceni twarzą do południa i położenie stron świa­
ta wypada odwrotnie niż na wykresie. Przypominają się tutaj 
globusy nieba i dostosowane do nich obrazy gwiazdozbiorów, 
które najlepiej jest oglądać w lustrzanym odbiciu.

Na zamieszczonym obok wykresie zachód jest po prawej 
stronie, a wschód po lewej. Wyraźnie zaznaczono zmrok oraz 
świt nawigacyjny (zwany też żeglarskim). Odpowiada to poło­
żeniu Słońca do 12° pod horyzontem. Wtedy tylko niewielka 
część nieba po stronie, gdzie przebywa Słońce, jest rozjaśniona. 
Na tej rozjaśnionej części nieba wyraźnie widoczne mogą być 
planety i jaśniejsze gwiazdy.

Zachody planet przed północą oraz wschody planet w dru­
giej połowie nocy są przedstawiane grubymi liniami. Natomiast 
wschody planet przed północą oraz ich zachody w drugiej po­
łowie nocy przedstawiono cieńszą linią. Samych momentów 
wschodów i zachodów planet nie daje się faktycznie zaobser­
wować na prawdziwym niebie. Wyjątkiem może być Wenus 
i ewentualnie Jowisz przy wyjątkowo korzystnych warunkach 
atmosferycznych i to raczej za pomocą lornetki. Gdy widzimy 
ciała niebieskie blisko horyzontu, wtedy ich promienie przebie­
gają długą drogę w naszej atmosferze, która silnie pochłania 
światło (jest to ekstynkcja atmosferyczna). Przy wysokości 
około 4° nad horyzontem dochodzi do nas zaledwie około 1/7 
światła. Jasność przy tej wysokości nad horyzontem zmniej­
szona jest o przeszło 2 wielkości gwiazdowe. Na omawianym 
wykresie zaznaczono to przyjmując, że już od pół godziny

* Pod Koniec 1984 roku „Nasza Księgarnia” wydala w nakładzie 100 tys. 
egzemplarzy Kalendarz Astronomiczny na rok 198S w opracowaniu Marka S t a- 
n i u c h y .  Matriały, które tu drukujomy stanowią część, tego co ów Kalendarz 
zawiera, ale ze względów techniczmych, nie są podane w tak atrakcyjny sposób 
(Urania niestety nie jest kolorowa!). Być może jednak znajdą się miłośnicy 
astronomi, którym ten nieco zmodyfikowany wykres wschodów i zachodów 
pomoże i ułatwi rozpoznawanie na niebie ciekawych obiektów, (przyp. red.)
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przed zachodem planety następuje silne zmniejszenie sią jej 
jasności. Podobnie zaznaczono czas pół godziny po wschodzie 
planety, kiedy jasność planety stopniowo wzrasta. Dla jasnej 
Wenus przyjęto tu taj tylko około 0,25 godziny po jej wscho­
dzie, gdy już w zwykłych warunkach może być widoczna na 
niebie.

Omówimy teraz jakie są warunki obserwacji planet w oma­
wianym okresie, czyli w drugiej połowie 1985 roku.

Merkurego nie uda się zobaczyć wieczorami, chociaż jego 
maksymalne pozorne odległości od Słońca, czyli maksymalne 
elongacje osiągają duże wartości. 14 lipca Lmax =  27° oraz 
8 listopada Lmax =  23°. W lipcu zmrok zapada powoli, niebo 
długo jest jasne, natomiast jesienią, wskutek małego kąta na­
chylenia ekliptyki do horyzontu, planety przebywające w po­
bliżu ekliptyki szybko zachodzą po zachodzie Słońca. Inne, 
korzystne w arunki dla obserwacji Merkurego są w okresach 
obu porannych elongacji. 28 sierpnia Lraax =  18° oraz 17 grud­
nia Lmax — 21°. Kąty nachylenia ekliptyki do horyzontu są tu ­
taj duże. Widać z wykresów, że M erkury wschodzi około dwie 
godziny przed wschodem Słońca. W okresach porannych wi­
doczności Merkurego jego jasność stale wzrasta. Warto więc 
prowadzić obserwacje na przełomie sierpnia i września oraz po 
20 grudnia, stwierdzając w obu przypadkach narastanie jasno­
ści planety.

Wenus aż do grudnia będzie ozdobą porannego nieba. 
W grudniu będzie wschodzić coraz później, by w styczniu 
1986 roku znaleźć się w koniunkcji ze Słońcem.

Mars po lipcowej koniunkcji ze Słońcem ukazuje się we 
wrześniu na porannym niebie. Wschodzi coraz wcześniej, by 
pod koniec roku już przed 4-tą godziną rano znaleźć się dość 
wysoko nad horyzontem. 4 września Mars znajdzie się w ko­
niunkcji z M erkurym oraz 4 października w koniunkcji 
z Wenus.

Jowisz 4 sierpnia znajdzie się w opozycji ze Słońcem i wte­
dy świeci przez całą noc.

Saturn w ciągu lipca znajduje się na niebie przez pierwszą 
część nocy. 20 lipca zachodzi o północy. Zachodzi coraz wcześ­
niej, by zniknąć w październiku z wieczornego nieba. Na wie­
czornym niebie pozostaje już tylko Jowisz, też coraz wcześniej 
zachodzący.

Po koniunkcji ze Słońcem (23 XI) Saturn przechodzi na po­
ranne niebo i być może w połowie grudnia uda się zobaczyć 
jednocześnie cztery jasne planety. Nisko nad wschodnim hory-
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zontem Wenus, nieco wyżej Merkury z Saturnem i już dość 
wysoko Mars. Warto wstać przed wschodem Słońca i obserwo­
wać te piękne konfiguracje.

Górowania obiektów niebieskich zaznaczono dla odróżnienia 
liniami kreskowanymi. W ten sposób pokazano górowanie Jo­
wisza. W czasie opozycji góruje on oczywiście o północy. Znaj­
duje się wtedy dokładnie nad południową stroną horyzontu. 
Dla linii górowania komety Ilalleya podano nad linią, jej jas­
ności gwiazdowe, a pod linią wysokość nad horyzontem w mo­
mencie górowania, czyli nad południowym punktem horyzon­
tu. Dla orientacji podano linię górowania Aldebarana (a Tauri), 
gwiazdy o jasności 0,85 wielkości gwiazdowej, górującej na 
wysokości 56°,4 nad południowym punktem horyzontu. 10 li­
stopada nastąpi koniunkcja komety Ilalleya z Aldebaranem, 
przy czym kometa znajdzie się o 5°,8 powyżej Aldebarana. 
Kometa o jasności około 8 wielkości gwiazdowej może da się 
zaobserwować za pomocą silnej lunety. Kometa porusza się po 
niebie wśród gwiazd na prawo; widać to na wykresie, jak 
zwiększa się odległość komety od Aldebarana. Blask komety 
rośnie; już na początku grudnia zbliża się do 6 wielkości gwiaz­
dowej, jednakże jej wysokość nad horyzontem maleje i coraz 
bardziej zmniejsza się jej odległość kątowa od Słońca. Można 
wątpić, czy mieszkańcy miast będą mogli zauważyć lub odszu­
kać kometę na zapylonym niebie i oświetlonym ulicznymi lam ­
pami. Bardziej sprzyjające warunki dla oglądania komety 
Halleya mają wystąpić przy jej kolejnym powrocie w latach 
2061—2062.

Pozostaje jeszcze omówić uwagi umieszczone na margine­
sach. Aby wykresy miały bardziej ogólny charakter, może nie 
należy preferować określonej miejscowości, lecz przyjmować 
dla wykresu lokalny średni czas słoneczny oraz szerokość geo­
graficzną w liczbach całkowitych (50° lub 52° czy też 55° itp.). 
Łatwiej wtedy oblicza się ewentualne poprawki. Każdemu stop­
niowi długości geograficznej odpowiada różnica czasu 4 minuty. 
Oczywiście wiadomo, że im bardziej na wschód jest położona 
dana miejscowość, to tym  wcześniejszy ma czas miejscowy. 
Dla uwzględnienia poprawek, wynikających z szerokości geo- 
graficznyej, przyjętej tu taj <p =  50°, konieczna jest znajomość 
deklinacji 5, czyli odległości danego ciała niebieskiego od rów­
nika niebieskiego. Poprawki te nie są na ogół wielkie. Przed­
stawia je (w minutach) poniższa tabela (Znaki górne odnoszą 
się do wschodów, dolne do zachodów):
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6/qj 48” 52” 54°

+ 2 4 ” +10 +11 +24
+16° ±  6 +  7 + 14
+  8” ±  3 +  3 +  6

— 8° +  2 +  3 ±  6
—16” T 5 i  ^ ±13
—24“ +  9 ±10 ±22

Na lewym marginesie podano znane symbole Słońca i pla­
net. Na marginesie po prawej stronie zwraca się uwagę na 
ważniejsze zjawiska: opozycję Jowisza 4 sierpnia, całkowite 
zaćmienie Księżyca w dniu 28 października, wreszcie roje m e­
teorów. Dwa niezawodne to rój sierpniowy Perseidy, którego 
maksimum przypada 11—12 sierpnia oraz Geminidy z maksi­
mum 13 grudnia. Mogą pojawić się Orionidy związane z ko­
metą Halleya, przewidywane maksimum 22 października. Mogą 
wystąpić też Bielidy, które kiedyś dawały obfite deszcze me­
teorów. Maksimum tego roju może wystąpić około 12 listopa­
da. Najefektowniejszym jednak zjawiskiem tego roku może być 
deszcz meteorów związanych z kometą Giacobiniego-Zinnera 
zwany Draconidami. Zjawisko może trwać stosunkowo kró t­
ko — do kilkunastu godzin. Dlatego też należy w dniach od 
8 do 10 października prowadzić obserwacje nieba z wieczora 
i nad ranem. Oby tylko była pogoda i aby ta prognoza się 
sprawdziła.

KRONIKA

Najodleglejsze kwazary

Czy istnieją kwazary charakteryzujące się przesunięciem ku czerwieni 
z ,większym od 3,78? Zdaniem niektórych astrofizyków listnieją, lecz są 
przy tym tak odległe, że po prostu niedostępne naszym obserwacjom. 
Według aktualnych poglądów kwazary są — przypomnijmy — aktyw ­
nymi jądrami odległych galaktyk. W roku 1963 Maarten S c h m i d t  
z Obserwatorium Palomarskiego wytłum aczył wygląd widma kwaza- 
rów udowadniając, że obecne w  nim linie są liniami znanych pier­
wiastków, tyle ze silnie przesuniętymi ku czerwieni. Przesunięcie ku 
czerwieni z, inaczej redshift, ma najprawdopodobniej charakter kosmo­
logiczny i spowodowane jest rozszerzaniem się W szechświata (chociaż 
nie wszyscy tak właśnie uważają). Najbardziej odległe kwazary powin-
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ny więc wykazywać największą wartość z. Wcześniej już ustalono, że 
ze wzrostem z  liczba odpowiadających temu z  kwazarów rośnie. Za­
leżność ta  obowiązuje dla z nie większych od 3. Powyżej tej wartości 
przesunięcia ku czerwieni (odpowiadającej odległość 12 mld lat światła) 
stwierdzono spadek liczby kwazarów. Zbiór znanych kwazarów zamyka 
pojedynczy obiekt posiadający największy znany redshift z — 3,78 (co 
odpowiada 13 mld la t światła). Niedawno zakończyły się poszukiwania 
kwazarów jeszcze bardziej odległych, prowadzone przez dwie grupy 
astrofizyków.

Pierwsza z nich, kierowana przez wspomnianego już M. 
Schmidta, obserwowała za pomocą 5 metrowego teleskopu na Mt. 
Palomar; druga, na czele z D .  K u  i B. K r o n e m, używała 4 me­
trowy teleskop obserwatorium K itt Peak. Oceny bazujące na staty­
styce poprzednich poszukiwań tego rodzaju, prowadzonych za pomocą 
słabszych instrumentów, sugerowały, że obie grupy powinny wykryć 
przynajm niej kilka kwazarów charakteryzujących się z  większym od 
3,7. Nie udało się to jednak żadnej z grup. Zamiast rekordowo odle­
głych, odkryto kilka słabych kwazarów ze względnie niskimi w arto­
ściami z. Taki właśnie rezultat uznany został przez większość badaczy 
za wielką niespodziankę. Po określeniu odległości powtórnie obserwo­
wanych kwazarów z właściwych im wielkości z, a także po obliczeniu 
odpowiadającym tym z z czasów rozbiegania się, autorzy referowanej 
pracy doszli do wniosku, że kwazary zaczęły pojawiać się dopiero około 
półtora m iliarda lat po „big bangu”.
Wg New Scientist, 1983, 99 No 1368, 267

ZBIGNIEW PAPROTNY

Projekt TYCHO

Głównym celem misji HIPPARCOS * — przewidywanej na 1985 rok, 
a następnie przesuniętej na 1988 r. — jest uzyskanie spójnego i jedno­
rodnego katalogu pozycji względnych, ruchów własnych i paralaks abso­
lutnych dla około 100 000 gwiazd rozmieszczonych równomiernie na sfe­
rze niebieskiej, czyli będzie to kompletny przegląd nieba do wielkości 
gwiazdowej B =  8m. Ponadto zostaną przeprowadzone obserwacje dla 
kilkuset tysięcy wybranych słabszych gwiazd (według zgłaszanych pro­
gramów) do jasności B =  131".

W grudniu 1981 roku nastąpiła ważna modyfikacja misji, zapro­
ponowana przez E. H a g a i nazwana projektem  TYCHO, który poz­
woli uzyskać pozycje i jasności B i V dla co najm niej 400 000 gwiazdl 
jaśniejszych od B =  l i ”1. Ogromna liczba danych fotometrycznych poz­
woli również uzyskać szczegółowe informacje o zmienności lub o po­
dwójności obserwowanych gwiazd. Natomiast z pomiarów astrometrycz- 
nych otrzyma się ruchy własne tych gwiazd.

Przewidywane badania w projekcie HIPPARCOS i TYCHO będą 
prowadzone w trzech grupach tematycznych: Układ Słoneczny, fizyka 
gwiazd i fizyka galaktyk (łącznie z naszą).

* P a trz  Urania n r  5/1980, str. 147.
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Podstawowym wynikiem misji HIPPARCOS i TYCHO będą kata­
logi astrometryczno-fotometryczne. Dadzą one — po raz pierwszy od 
powstania Katalogów BD/CoD — tak jednorodny przegląd nieba. Godne 
uwagi jest to, że wszystkie wymienione wyżej katalogi uwzględniają 
mniej więcej te same gwiazdy na sferze niebieskiej.

Należy się spodziewać, że wyniki uzyskane podczas misji HIPPAR­
COS i TYCHO umożliwią rozszerzenie programu badawczego dla na­
stępnej generacji satelitów i obserwatoriów astrometrycznych, w tym 
wprowadzanych również na okolosłoneczną orbitę w płaszczyźnie pro­
stopadłej do płaszczyzny ekliptyki.

T Z BIG N IEW  D W O R A K

Aktywność słoneczna w przeszłości a powstanie życia na Ziemi

Powszechnie uznawaną przyczyną powstawania rozbłysków słonecznych, 
protuberancji, promieniowania rentgenowskiego korony, a także innych 
przejawów aktywności słonecznej, jest wyzwalanie się energii w pętlach 
słonecznego pola magnetycznego. Być może kilka miliardów lat temu 
aktywność ta była znacznie większa niż obecnie. Wskazuje na to duża 
ilość śladów cząstek powstałych w rozbłyskach słonecznych w starych 
skałach księżycowych. Jednocześnie regolit księżycowy wykazuje zawar­
tość takiej ilości gazów w iatru słonecznego, jakiej nie da się wyjaś­
nić przyjmując, że jego średnie natężenie nie zmienia się od kilku 
miliardów lat. Analogiczne cechy wykazuje m ateria pewnych mete­
orytów. Wnioski wysunięte na podstawie tych danych doskonale zga­
dzają się z cechami gwiazd typu Słońca: im gwiazda jest młodsza, tym 
większa jest jej aktywność powierzchniowa (określona z badań widma 
wizualnego, ultrafioletowego i badań promieniowania rentgenowskiego).

Niedawno grupa Dona B a r r y  e’go  z University of Southern 
California (USA) dokonała pomiarów natężenia linii emisyjnych po­
jedynczo zjonizowanego wapnia dla gwiazd typu widmowego F i G 
w siedmiu gromadach gwiazdowych o znanym wieku (natężenie to 
uważane jest za dobry wskaźnik aktywności chromosfer gwiazdowych). 
Jak  w wielu poprzednich badaniach młodsze gwiazdy wykazały w ięk­
szą aktywność.

Inną cechą gwiazd typu Słońca jest spowalnianie ich obrotu wraz 
z rosnącym wiekiem. Gwiazdy w gromdzie otw artej Plejady, o wieku 
około 75 milionów lat (żółte karły) wykonują średnio jeden obrót do­
okoła osi raz na 2,5 doby. Okres obrotu gwiazd gromady otw artej Hia- 
dy (wiek około 700 milionów lat) wynosi około siedmiu dni, podczas 
gdy Słońce (o wieku 4,6 miliarda lat) wykonuje jeden obrót w ciągu 
25 dni.

Wymienione dwa zjawiska (spadek aktywności oraz spowolnienk- 
obrotu wraz z wiekiem) są ze sobą blisko związane. Pole magnetyczne 
gwiazdy wywołujące jej aktywność powierzchniową istnieje dzięki tzw. 
efektowi dynamo, związanemu z wzajemnym oddziaływaniem konwekcji 
i obrotu gwiazdy. Związek pomiędzy szybkim obrotem i dużą aktyw­
nością daje się także zauważyć u starych gwiazd zmuszonych przez 
siły zewnętrzne (np. przypływowe) do szybszego obrotu (np. układy 
podwójne typu RS Canum Venaticorum). W pozostałych przypadkach 
znajomość prędkości obrotu gwiazdy typu Słońca oraz jej aktywności
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pow ierzchniow ej pow inna umożliwić określenie jej w ieku. J a k  zauw a­
żył David R. W h i t h o u s e  z U niversity  College London (W ielka 
B rytania) w  czasie, gdy w iek Słońca i Ziemi nie przekroczył jeszcze 
m iliarda lat, słoneczne prom ieniow anie rentgenow skie było praw do­
podobnie około tysiąckrotnie silniejsze od dzisiejszego. Już  poprzednie 
badania w skazyw ały na o wiele wyższy poziom słonecznego prom ie­
niow ania ultrafioletow ego w  przeszłości. P rom ieniow anie to pochła­
niane przez atm osferę zm ieniało je j skład chemiczny. W szczególności 
ulegały dysocjacji cząsteczki cyjnowodoru (HCN), k tó ry  uw aża się za 
bardzo isto tny czynnik we w czesnej ew olucji chem icznej prow adzącej 
do pow stania życia. Zgodnie z sugestiam i W hitehouse’a  fak t, że życie 
na Ziemi powstało zaraz po osłabnięciu słonecznego prom ieniow ania 
rentgenow skiego, nie jest przypadkow y. Spadek aktyw ności słonecznej 
połączony z um ożliw ieniem  tw orzenia się stabilnych cząsteczek HCN 
mógł być kluczem  k tó ry  um ożliw ił pow stanie życia na Ziemi.
Wg S k y  and Telescope, 1984, 68, 13

T O M A S Z  S C I Ę Ż O I l

PORADNIK OBSERWATORA

Uwagi w spraw ie am ato rsk ie j fotografii n ieba

Z dużym  zainteresow aniem  przeczytałem  w  nr. 11 Uranii  z ,1983 roku 
arty k u ł S tan is ław a R. B r z o s t k i e w i c z a  pt. „ Jak  fotografow ać 
niebo?” K orzystając z in form acji i w skazów ek zaw artych  w  tym  a r ty ­
kule, skonstruow ałem  am atorsk ie urządzenie z m ontażem  para lak tycz- 
nym  (patrz zdjęcie na trzeciej stron ie okładki) i do chw ili obecnej 
w ykonałem  nim  k ilkadziesią t zdjęć. Zebrałem  przy okazji sporo w łas­
nego doświadczenia, k tórym  chcę się podzielić z zain teresow anym i fo­
tografią nieba. Omówię ty lko te  spraw y, k tóre mogą stanow ić p rak tycz­
ną pomoc i uzupełnienie, czy w  pew nych przypadkach próbę nieco 
innych rozw iązań w  realizacji p ięknej idei am atorsk ie j (fotografii n ieba, 
tak  in stru k ty w n ie  przekazanej w  a rty k u le  S. R. Brzostkiewicza. Oto 
najw ażniejsze z nich.

P rzy konstrukcji urządzenia b rałem  pod uwagę fak t, że chyba 
większość m iłośników  astronom ii w  Polsce nie m a w arunków  do fo to­
grafow ania nieba z w łasnego ta rasu , czy ogródka, lecz m usi posłużyć 
się jakim ś czasowo w ybranym  te renem  za m iastem , np. w  czasie so- 
botnio-niedzielnego w ypoczynku, czy w akacji. D latego m oje urządzenie 
z trzem a regulow anym i punk tam i podparcia skonstruow ane zostało 
mocno, ale dość lekko, jest przenośne i dla popraw ien ia stabilności do­
ciążane dopiero na m iejscu ustaw ienia.

Do w ykonania obracającej się tarczy i je j podstaw y użyłem  za­
m iast desek, p ły t z ebonitu  ła tw ych  do 'kupienia w  sklepie chem icz­
nym . M ają one tę przew agę nad drew nem , że nie W ypaczają się 
w  zm iennych w arunkach  atm osferycznych i m ają  bardzo  gładkie po­
w ierzchnie, co gw aran tu je  p łynne d lekkie obracanie się na osi godzinnej.

K ontrolę ruchu  obracającej się tarczy z zam ocow anym  przegubowo 
apara tem  fotograficznym  w ykonałem  podobnie, jak  to zalecał a rty k u ł 
S. R. Brzostkiewicza, w edług danych zaczerpniętych ze słowackiego
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czasopisma Kozmos, ale szybko od tego odstąpiłem. Okazało się, że 
śledzenie ruchów wskazówki pokazującej wartości rektascensji, mierzo­
nej w ledwo widocznych ułamkach milimetrów, świecenie przy tym 
dla odczytania tych wartości latarką tuż obok aparatu  fotograficznego 
z otw artą migawką, to zajęcie ze wszech m iar ryzykowne i nie gwa­
rantujące niezbędnej precyzji odczytu. Dlatego posłużyłem isię tu prze­
liczoną empirycznie ilością obrotów śruby na minutę kątową łuku 
i odpowiadający temu czas. W moim urządzeniu wynosiło to ,dla przy­
kładu: jeden półobrót na 37 sekund. Uzyskane w ten sposób dane wy­
starczyły mi później, aby na umieszczonym pod dolną tarczą, jakby 
w specjalnym schowku ii bezpiecznie oświetlonym zegarku 'odczytywać 
czas, a dalej już prawie automatycznie, co każde 37 '.sekund wykony­
wać jeden półobrót śruby z motylkiem i tym samym zapewnić precy­
zyjną synchronizację ruchu aparatu  fotograficznego z pozornym ru ­
chem sklepienia nieba.

Dla wykonania dobrych zdjęć bardzo ważne jest właściwe i dokład­
ne zorientowanie osi godzinnej w kierunku bieguna niebieskiego. Nie 
jest to wcale takie łatwe. Udało mi się to rozwiązać przez połączenie 
pod kątem prostym, dłuższych przyprostokątnych krawędzi dwóch ekie­
rek, które postawione potem na górnej tarczy, wspólną krawędzią — 
jak celownikiem strzelby — ułatw iały mi skierowanie osi godzinnej 
na biegun niebieski.

Przy fotografowaniu nieba niełatwy jest problem wyboru, czy 
stosować duży otwór obiektywu i krótszy czas naświetlania, czy też 
znaczne blendowanie z wydłużonym czasem ekspozycji. Wiadomo, że 
obiektywy rysują zazwyczaj najlepiej przy przesłonie 5,6—8, ale wów­
czas ekspozycja trwać musi — przy użyciu średnio czułego m ateriału — 
nierzadko ponad dwie godziny, co stwarza nawet przy zachowaniu du­
żej staranności prowadzenia, spore ryzyko rozsynchronizowania apara­
tu  z ruchem kopuły nieba. Dlatego przy fotografii nieba gwiaździstego 
słuszniejsze może okazać się użycie dużego otworu i krótszej ekspo­
zycji. Wiele współczesnych obiektywów, nawet przy pełnym otworze 
ma jeszcze bardzo dobrą korekcję, wystarczającą dla celów fotografii 
amatorskiej, a krótszy czas naświetlania znacznie zmniejsza ryzyko 
błędów prowadzenia i umożliwia uzyskanie w ciągu jednej nocy więk­
szej ilości naświetlonego materiału.

Dla ilustracji wyników otrzymanych moim urządzeniem załączam 
zdjęcie nieba (patrz trzecia strona okładki). Wykonane ono zostało 
aparatem  małoobrazkowym Practica MTL 3, przy zastosowaniu obiek­
tywu Pentacon standard o światłosile 1,8 i ogniskowej 50 mm na taś­
mie negatywowej firmy Kodak o czułości 27 Din. Czas naświetlania 
przy pełnym otworze obiektywu wynosił 12 min.

Większość zdjęć wykonuję na barwnych m ateriałach odwracalnych 
Orwochrom UT 20. Wprawdzie trzeba je znacznie dłużej naświetlać, 
ale za to dają one wspaniałe źróżnicowanie barw  poszczególnych gwiazd, 
czy niektórych mgławic i mogą być oglądane później w przeglądarce 
lub na ekranie.

Obecnie czynię próby z zastosowaniem obiektywów o większej 
średnicy i dłuższej ogniskowej, co pozwoli na zwiększenie zasięgu 
urządzenia i wzbogacenia w szczegóły uzyskanych zdjęć.

Fotografia nieba stała się dla mnie zajęciem pasjonującym i za­
chęcam do niej wszystkich, którzy m ają w sobie trochę pasji do 
majsterkowania i fotografowania.

J E R Z Y  G I E R G I E L E W I C Z
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Od R edakcji: W liście do R edakcji A utor powyższego a rty k u łu  napisał m iędzy 
innym i: „Od ponad 30 la t jestem  członkiem  zwyczajnym  PTMA i zawsze In tere ­
sowały mnie problem y k o n stru k c ji sprzętu  optycznego i obserw acji nieba. Część 
m oich prac  była przedstaw iona w n r  4 Uranii z 1956 ro k u  oraz w książce 
K. Rudnickiego pt. Pogadanki o planetach  w ydanej w 1957 roku. Od wielu lat 
jestem  też zapalonym  fotografikiem  przyrody. (...) Łączę podziękowania i ukłony 
d la Pana Stanisław a R. Brzostkiewicza, k tórego a rty k u ł uczynił m oje życie 
bogatszym  i ciekaw szym ”.

Obserwacje wizaulne komety Halleya (II)
Bardzo ważne są obserwacje głowy komety. 
Wyróżniamy tu ta j wyznaczanie jej jas­
ności, stopnia kondensacji, średnicy oraz 
struk tur w niej występujących. Dokładne 
opisy metod wyznaczania jasności i stop­
nia kondensacji opisane są w podręczniku 
S. Edberga Jak obserwować komety, który 
niedługo ukaże się. Jeśli chodzi natomiast 
o stopień kondensacji, to jest on określony 
w umownej skali od 0 do 9, przy czym 0 
oznacza, że głowa komety ma jednolitą 
jasność; 3 — otoczka jest rozmyta ale 
jasność wzrasta stopniowo w kierunku 
środka głowy; 6 używamy, gdy w rozmy­
tej otoczce widać wyraźnie wysokie natę­
żenie w środku, a 9 oznacza, że otoczka 
jest gwiazdopodobna lub ma kształt wy­
raźnie określonej tarczy.

Oczywiście nie zawsze obraz głowy komety jest taki prosty. Często 
w aktywnych kometach, do których zalicza się także Kometę Halleya, 
widoczna jest bardzo bogata struktura otoczki zwłaszcza przy dużym 
powiększeniu. Wtedy może wystąpić szereg w arstw  (patrz zdjęcie na 
czwartej stronie okładki) wokół centralnego zgęszczenia, czyli najbar­
dziej iwewnętrznej części otoczki. Z tego .centralnego zgęszczenia wypły­
wają wytryski lub fontanny, jak  to widać na Rys. U. IZ przemieszczania 
się takich warstw  oraz z zakrzywienia strumieni można wyznaczyć 
prędkość rotacji jądra. Dlatego też rysunki tych zjawisk są przy obser­
wacjach komet niezwykle istotne, tym bardziej, że oko ludzkie bardzo 
dobrze rozróżnia subtelne różnice w natężeniach.

Do rysunków używamy miękkich ołówków lub węgla drzewnego. 
Oczywiście najpierw  należy zaadoptować wzrok do ciemności, a następ­
nie obserwować kometę możliwie z dużym powiększeniem (teleskop 
z długą ogniskową). Obserwacje te można zacząć już o zmierzchu i wy­
konywać je także przy Księżycu. Obraz komety jest lepiej widoczny, 
gdy się przez chwilę w niego w patruje. Wszystkie zaobserwowane zja­
wiska w głowie komety: warstwy otoczki, wyrzuty, strumienie itp. na­
leży dokładnie zaznaczyć na rysunku, zwracając uwagę na ich poprawne 
rozmiary, kształty, kierunek i położenie względem centralnego zgęszcze­
nia. Do obserwacji można używać filtry  barwne, gdyż one czasami 
pozwalajj, ria wyodrębnienie pewnych szczegółów budowy otoczki. Wtedy 
należy zanotować kiedy i jakie filtry były używane. Najlepiej iprzed 
obserwacjami naszkicować (z mapy nieba) położenie gwiazd z okolicy
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Hys. a. W ew nętrzna otoczka K om ety H alleya rysow ana przez R. T. A. Innesa 
(z lew ej strony) i M. W orseila praw ie jednocześnie 5 m aja  1910 r. w Obserw ato­
rium  Astronom icznym  w Johannesburgu.

komety, a następnie przy teleskopie rysować na tym szkicu szczegóły 
komety, pamiętając o zachowaniu skali rysunku oraz o zaznaczeniu na 
nim kierunków wschodu i północy.

Taki rysunek głowy komety pozwala także na wyznaczenie jej śred­
nicy. Przy zachowanej skali rysunku, na co szczególnie należy zwrócić 
uwagę, pomierzona średnica obrazu komety może być łatwo podana 
w skali atlasu z którego korzystano. Potrzebna jest wtedy odległość 
kątowa S dwóch gwiazd o znanych współrzędnych. Oznaczając współ­
rzędne pierwszej gwiazdy przez aj, Sj, a drugiej przez a2, 52 otrzymamy

cos S =  sin 8, sin 82 +  cos cos 8, cos (c/.i — a2)
skąd wyznaczamy odległość kątową S. Takie obliczenia powtarza się dla 
kliku par gwiazd, a otrzymane wyniki uśrednia; otrzymuje się w ten 
sposób skalę kątową rysunku.

Na tym samym rysunku można też zaznaczyć położenie i długość 
warkoczy komet. Dla warkoczy krótszych niż 10°, ich długość winna 
być wyznaczona w podobny sposób jak  średnica głowy. Dla Wyznacze­
nia rozmiarów kątowych dłuższych warkoczy należy użyć powyższego 
równania, przy czym wtedy «! i Sj odnoszą się do położenia głowy, 
a «2 i S2 do położenia końca warkocza. Zauważmy jednak, że w tym 
przypadku na długość warkocza ma znaczny wpływ jasność nieba, 
a więc światło Księżyca oraz światła miasta mogą całkowicie sfałszować 
wykonywane obserwacje. Takoż zmrok i świt, Droga Mleczna i światło 
zodiakalne wpływają w znaczny sposób na obserwacje warkocza. Dla­
tego trzeba być bardzo ostrożnym przy wyznaczaniu długości warkocza 
i notować dokładnie fakt możliwości zafałszowania pomiaru przez jas­
ność tła nieba.
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Oczywiście przy każdym  rysunku  m usim y zanotow ać datę i m om ent 
jego w ykonania. J a k  zw ykle czas podaje się w  UT z dokładnością do 
±  5 m inut. Zaleca się także, aby jeszcze przed obserw acjam i Kom ety 
H aleya nabyć odpowiedniej w praw y rysu jąc rozm yte obiekty na skle­
pieniu nieba, tak ie  jak  galaktyki lub mgławice.

S T E F A N I A  G R U D Z I Ń S K A

A lgorytm y — Część XI: P ertu rb ac je  w  ruchu  p lanet w ew nętrznych

W spółrzędne p lane t obliczone w edług sposobu przedstaw ionego w  po­
przedniej części A lgorytm ów  (Urania,  n r  5/1985) w zupełności w y sta r­
czają do zorientow ania się w  w arunkach  w idzialności p lanet, jednak  
nie w ystarczają do dokładniejszego określenia m om entów  złączeń, za­
kryć i innych zjaw isk  w yjątkow ych. Do tego celu niezbędne jest 
uw zględnienie głównych p ertu rb ac ji w  ruchu  in teresu jących  nas planet.

Niech M,, M2, M3 =  M, M A, M 5 i M8 oznaczają kolejno anom alie 
średnie M erkurego, W enus, Ziemi — a więc i Słońca, M arsa, Jow isza 
i Saturna:

M, =  102,27938 +  149472,51529 T + 0,000007 T-,
M j =  212,60322 +  58517,80387 T +  0,001286 T2,
M3 =  M =  358,47584 +  35999,04975 T — 0,000150 T2,
M 4 =  319,51913 +  19139,85475 T +  0,000181 T2,
M s =  225,32833 +  3034,69202 T  — 0,000722 T2, 
iW6 =  175,46622 +  1221,55147 T  — 0,000502 T2,

gdzie jak  zw ykle T =  (JD — 2415020)/36525, a  w szystkie w spółczynniki 
podane są w  stopniach. U w zględnienie głów nych p ertu rb ac ji będzie 
sprow adzało się do dodania pew nych popraw ek do długości orb ita lnej 
(lub, co na jedno wychodzi, do argum entu  szerokości), długości średniej, 
anom alii średniej i p rom ienia wodzącego (odległości p lanety  od Słońca).

Merkury

P opraw ki do długości orb ita lnej:
+  0°,00204 cos (5M2— 2M1 - f  12°,220)
+  0 ,00103 cos (2M2 — M, +  160 ,692) 
fO ,00091 cos (2M5 — M, — 37 ,003)
+  0 ,00078 cos(5M 2 — 3 M j-f 10 ,137).

P opraw ki do prom ienia wodzącego:
+  0,000008 cos (2MS— M t -f- 53 ,013)
+  0,000007 cos (5M2 — 3M: — 259 ,918)
+0,000005 cos(2M 2 — 2Mi — 71 ,188)
+0,000004 cos (5M2 — — 77 ,75).

Wenus

Przed rozw iązaniem  rów nania K eplera do długości średniej L  oraz ano­
m alii średniej M dodać

+  0°,00077 sin (237°,24 +  150°,27 T).
Po rozw iązaniu rów nania K eplera dodać następujące popraw ki:,
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d la  d ługości o rb ita ln e j:

+0°,00313 cos (2M3 — 2M 2 — 148°,225) 
+  0 ,00198 cos (3M3 —  3M 2 +  2 ,565)
+  0 ,00136 co s(M 3 —  M 2 — 119 ,107)
+  0 ,00096 cos (3M:, — 2M2 — 135 ,912) 
+  0 ,00082 cos (M 5 — M 2 —  208 ,087)

i d la  p ro m ien ia  w odzącego:

+0,000023 cos (2Af3 — 2M 2 — 58 ,208) 
+  0,000019 cos (3M3 — 3M2 +  92 ,577) 
+  0,000007 cos (M 5 — M 2—  118 ,090) 
+0,000005 cos (M3 — M 2 —  29 ,110)
+  0,000004 cos (5M3 — 4M 2 — 104 ,208) 
+  0,000003 cos (4iW3 — 4M 2 +  63 ,513) 
+  0,000003 c o s (2iW3 — 2M 2 — 55 ,167).

Mars

P rzed  ro zw iązan iem  ró w n an ia  K e p le ra  do d ługości ś red n ie j L  o raz  ano- 
m ali ś red n ie j M dodać

— 0°,01133 s in (3 M 5 — 8M , +  4M3)
— 0 ,00933 cos(3iW5 — 8M 4 +  4JW3).

Po ro zw iązan iu  ró w n a n ia  K e p le ra  dodać n a s tę p u ją c e  p o p raw k i: 
d la  d ługości o rb ita ln e j:

+0°,00705 cos (M 5 — M 4 — 48°,958)
+  0 ,00607 cos (2M5 —  M ą — 188 ,350)
+  0 ,00445 cos (2M 5 — 2M 4 — 191 ,897)
+  0 ,00388 cos (M 3 — 2M ą +  20 ,495)
+  0 ,00238 cos (M j —  M 4 +  35 ,097)
+  0 ,00204 cos (2M3 —  3M 4 +  158 ,638)
+  0 ,00177 cos(3M 4 — M , — 57 ,602)
+  0 ,00136 cos (2M3 —  4M< +  154 ,093)
+  0 ,00104 cos (M5 +  17 ,618).

i d la  p ro m ien ia  w odzącego:
+0,000053 cos (iW5 — M 4 +  41 ,131)
+  0,000051 cos (2M5 — 2M t — 101 ,985)
+0,000038 cos (2iW5 — M A —  98 ,329)
+  0,000016 cos (M 3 ■— M 4 — 55 ,555)
+  0,000015 cos (2M 3 — 3M4 +  68 ,622)
+0,000009 cos (M 5 — 2M4 +  43 ,615)
+  0,000008 cos (3M5 — 2M4 —  139 ,737)
+0,000007 cos (2M 5 — 3M4 — 102 ,888)
+0,000007 cos (M3 — 2M4 +  113 ,202)
+  0,000005 cos (3M5 — 3M4 +  76 ,243)
+  0,000005 cos (3M3 — 5M 4 +  190 ,603)
+  0,000005 cos (2M 3 — 4M4 +  244 ,702)
+0,000004 cos (3M5 — M ą — 115 ,828).

W g.: J . M eeus, A stronom ica l  F orm ulae  for  Calculators,  W illm ann -B ell, 
Inc. 1982.

T O M A S Z  K W A S T
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OBSERWACJE

Obserwacje obłoków srebrzystych

W nocy z 8 na 9 lipca 1984 r. przeprowadziłem obserwacje obłoków 
srebrzystych powstałych na północno-zachodniej stronie nieba. Około 
godz. 22h40m UT zauważyłem rozjaśnioną północno-zachodnią część 
nieba, tuż ponad horyzontem. Zjawisko było tak rozległe i intensywne, 
że w pierwszej chwili można było mieć wątpliwości co do jego na­
tury. Wątpliwości zostały rozwiane, kiedy do obserwacji użyłem lor­
netki polowej. Wówczas dostrzegłem przepiękną strukturę, różnego ro­
dzaju kształty, jakie obłoki przyjmowały. Wśród różnego rodzaju form 
i postaci obłoków można było wyróżnić trzy wydłużone pasma (około 
25 długości) równoległe względem siebie. Tworzyły z horyzontem kąt 
około 10—15°. Bardziej ku stronie zachodniej widoczne były dwa m niej­
sze pasma lecz o intensywniejszej jasności (bardziej srebrzyste od wy­
mienionych wyżej). Obłoki wznosiły się do około 15—20° nad horyzon­
tem, długość obłoków w ahała się w granicach 35—40° (patrz rys. 1 
u góry). Na tle wymienionych wyżej pasm widoczne były niezliczone 
ilości poprzecznie ułożonych ,.pasemek”. Około godz. 23hl5ra UT blask 
całkowity obłoku zmniejsza się. Następuje zmiana w strukturze obłoku, 
pojawiają się nowe elementy. Około 23h30ra UT obłok przybiera na 
jasności. Pasma zaczynają się wydłużać, od strony północnej obłok 
powoli ciemnieje i zniża się ku horyzontowi. Natomiast od strony 
zachodniej wznosi się ku górze. Powstają tam też obłoki podobne 
do wrzecion zaś strona północna obłoku przypomina swym wyglądem 
wydmy oświetlone przez zachodzące Słońce. O godz. 0hl5m UT za­
chodnia strona obłoku powtórnie zmienia swą postać (patrz rys. 1 
w środku). Obłoki przypominają swym wyglądem grzbiety górskie, by 
po kilkunastu minutach przemienić się w postać woali i włókien. Za 
pomocą lornetki polowej udaje się zaobserwować na tle obłoku kilka 
pojedynczych gwiazd. W arunki obserwacji: małe zamglenie, niebo po 
sam horyzont bezchmurne, zabarwienie horyzontu pod obłokiem do 
wysokości około 5° brunatno-szaro-różowe. O godz. 0>'40m UT zakoń­
czyłem obserwacje. Obłoki jeszcze dość dobrze widoczne mimo pojaśnie­
nia horyzontu i tła nieba.

Powtórnie obłoki obserwowałem w następną noc 9 lipca 1984 r. 
od godz. 21h10m UT do 22!l05m UT. Obłoki widoczne w tym samym 
miejscu co poprzedniej nocy. Jasność ich — około 30% mniejsza. Wy­
gląd obłoków także odmienny. Jedynym elementem, który pozostał, są 
wydłużone pasma (rys. 1 u dołu). Przecięte tym  razem lekko falistymi 
włóknami. Za pomocą lornetki polowej wyraźnie widoczne pasma były 
bardziej intensywnie srebrzyste od strony horyzontu (dolne brzegi 
pasm). Około 22h30ra UT obłoki zupełnie znikły. W arunki obserwacji: 
niebo bezchmurne, horyzont całkowicie czysty, na południowo-zachod­
niej stronie nieba, nisko nad horyzontem, widoczny Księżyc tuż przed 
pierwszą kwadrą.

W nocy 10 lipca około 22ll45m UT kontynuowałem obserwacje tego 
samego obłoku srebrzystego. W miejscu, gdzie znajdowały się obłoki, 
wyraźne pojaśnienie tła nieba. Za pomocą lornetki polowej można 
było dostrzec pasma z poprzecznie ułożonymi na ich tle włóknami. 
Blask obłoku wyraźnie osłabł. Obserwacje utrudniał stosunkowo jasny 
Księżyc. W arunki obserwacji — jak w poprzednie wymienione noce.
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H O R Y Z O N T

R ys. 1. S ch e m a ty cz n y  w ygląd ob iok ów  sre b rz y sty c h  w id oczn ych  w n ocy  z 8 na 
9 llp ca  1984 ro k u  od 22h40m U T  do 23h30m (u góry ), od 23h50m do 0h40ni 
(w środ ku ) i 9 lip ca  1984 roku od 21hl0m  do 22U05m U T (u dołu).
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O b serw ac je  zakończy łem  około 23!'05>n UT. M iejsce ob se rw ac ji: L uzino, 
w oj. gd ań sk ie , szerokość g eo g ra ficzn a  rp =  54°31'.

S T A N I S Ł A W  M I O T K

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Wil ly  Ley ,  W n iebo  w p a trz e n i — P ań stw o w y  In s ty tu t  W ydaw niczy , 
W arszaw a  1984. P rze łoży li: E w a K o liń sk a  i B o lesław  O rłow sk i. N a ­
k ład  20 000 +  250 egz., s tro n  556, cen a  500 zł.

N a te m a t h is to r ii a s tro n o m ii w y d an o  ju ż  w ie le  książek , a le  ta  je s t 
k siążk ą  w y ją tk o w ą . N ie często  się bow iem  zd a rza , b y  dzie je  te j n a j ­
s ta rsz e j n a u k i p rzy ro d n icze j b y ły  p rzed s taw io n e  ta k  a tra k c y jn ie  i ja s ­
no, ja k  to  rob i L ey . Jeg o  k s iążk a  je s t p a s jo n u ją c ą  le k tu rą  n ie  ty lko  
d la  m iło śn ik a  a s tro n o m ii, a le  i d la  c z y te ln ik a , k tó ry  z a s tro n o m ią  
z e tk n ą ł się dop iero  po  raz  p ie rw szy . A u to r, z w y k sz ta łcen ia  p a leo n ­
tolog i a s tro n o m , podzie lił sw o je  dzieło  n a  trz y  części. W  p ie rw sze j 
p rz e d s ta w ia  rozw ój id e i a stro n o m iczn y ch  od czasów  n a jd aw n ie jszy ch  
do ko ń ca  X V III w iek u  (często zw anego  „w iek iem  w ie lk ich  o d k ry ć”), 
w  d ru g ie j d a je  d z ie je  b a d a ń  U k ład u  S łonecznego, a  w  trz ec ie j h is to rię  
„ n iek tó ry ch  o d k ry ć  do tyczących  nasze j i  in n y c h  g a la k ty k ”.

A u to r  — ja k  sam  p isze w e w stęp ie  —  s ta ra ł  się  „udz ie lić  g łosu  
ludz iom ” tw o rzący m  astro n o m ię . K ró tk o  m ów iąc  ■— sięga ł do p rac  
o ry g in a ln y ch , lecz w  d z ia łan iu  ty m  n ie  b y ł n a jw id o cz n ie j k o n se ­
k w en tn y , bo in acze j n ie  tw ie rd z iłb y , iż  je d e n  z k ra te ró w  księży ­
cow ych  nosi nazw isko  cesa rza  n iem ieck iego  W i l h e l m a  I (s tr. 241.) 
N azw a teg o  k ra te ru  w id n ie je  b o w iem  ju ż  n a  m ap ie  K siężyca  w y d an e j 
w  ro k u  1651, podczas gdy  c e sa rz  n iem ieck i żył w  la ta c h  1797— 1888 
i s iłą  rzeczy  G. B. R i c c i o l i  n ie  m ógł m ieć jego  n a  m yśli. C hcia ł 
po p ro s tu  w  te n  sposób uczcić W i l h e l m a  IV , w ie lk iego  m iło śn ik a  
a s tro n o m ii i la n d g ra fa  H esji, p rz y ja c ie la  i w sp ó łp raco w n ik a  T y ch o n a  
B r  a  h  e g o. D op iero  n a  p rze ło m ie  X IX  i X X  w iek u  k r a te r  te n  n ie ­
k tó rzy  se len o g ra fo w ie  m y ln ie  p rzy p isa li W ilhelm ow i I i n a  ;to d a ł się 
n a b ra ć  tak że  L ey, k tó ry  w idoczn ie  p rzy  p isan iu  sw ej k siążk i k o rzy s ta ł 
z ta k ie j w ła śn ie  m ap y . N ie w iadom o  je d n a k  n a  ja k ie j  p o d staw ie  
tw ie rd z i, że R iccio li sw em u  uczn iow i M. G r i m a l d i e m u  p rz y ­
dz ie lił w sp an ia ły , lecz m a ły  k r a te r  (s tr. 240). W rzeczyw is to śc i już 
sam o c iem n e  dno tego  k ra te ru  m a  220 km  śred n icy , ś re d n ic a  zaś 
o tacza jąceg o  go w a łu  w y n o si aż 433 km . J e s t  to  w ięc je d e n  z n a j ­
w iększych  k ra te ró w  n a  K siężycu.

Tego ro d za ju  u ch y b ień  w  p ra c y  L ey a  zna jd z iem y  w ięcej. N ie o b n i­
ż a ją  one ijednak  w a rto śc i k siążk i, k tó ra  — ja k  to  już  p o d k re ś lo n o  — 
je s t  b a rd zo  in te re su ją c o  n a p isa n a  i na leży  w y raz ić  u zn an ie  W y d aw ­
n ic tw u , że u d o stęp n iło  ją  p o lsk iem u  czy te ln ik o w i. M ożna jed y n ie  rn ieć 
ża l do re d a k c ji po lsk iego  w y d a n ia  z pow odu  M. K o p e r n i k a .  J e s t  
to  bow iem  sz ta n d a ro w a  po stać  nasze j n a u k i i  n ie  w olno  by ło  p o zo sta ­
w ić bez sp ro s to w a n ia  n ieśc isłośc i, k tó re  w k ra d ły  się do ta k  źle p rz e d ­
s taw io n e j p rzec ież  b io g ra fii w ie lk iego  a s tro n o m a . N ie za (w szystkie 
z re sz tą  p o tk n ię c ia  w inę  ponosi A u to r, gdyż o ry g in a ł k s iążk i u k aza ł 
się w  la ta c h  1963 i 1966, a  iw ty m  czasie  n ie k tó re  f a k ty  n ie  b y ły  je sz ­
cze znane. N a  p rz y k ła d  n iegdyś [faktycznie sądzono , iż K o p e rn ik  do 
ro k u  1512 m ieszk a ł w  L id zb a rk u  W arm iń sk im  i dop iero  po śm ierc i 
b isk u p a  Ł u k asza  W atzen rodego  p rzen ió s ł s ię  do F ro m b o rk a . T ym czasem
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nastąp iło  to już w  roku 1510, czyli dwa la ta  w cześniej niż podaje 
A utor (str. 85). Nie jest też praw dą, że K opern ik  dla sw ego dzieła 
w ybrał ty tu ł De revolutionibus orbium  coelestium  i że w  języku polskim  
znaczy to O obrotach ciał n iebieskich  (str. 89). Po pierw sze — w ielki 
astronom  swoje dzieło zatytułow ał po prostu  De revolutionibus  (O obro­
tach), dodatek zaś orbium  coelestium  pochodzi od wydawców, a po 
drugie — w przekładzie na język polski będzie to  brzm iało O obrotach  
sfer niebieskich. W spomnieć rów nież należy o m ylnej inform acji, k tóra 
znalazła się w  przypisie n a  stronie 91, a k tó ra  pochodzi od redakcji 
polskiego w ydania. D ow iadujem y się z niej, że pierw szą biografię K o­
pern ika napisał P. G a s s e n d i .  Faktycznie zaś najsta rszy  życiorys 
astronom a pochodzi z roku 1588 i jego au torem  był hum anista włoski 
B. B a l  d i .  W yprzedził on nie tylko Gassendiego (1654), ale także M. 
M u l i e r s a  (1617) i S .  S t a r o w o l s k i e g o  (1627).

Szczególnie jednak  duży „grzech” popełniła redakcja  polskiego w y­
dania pozostaw iając bez kom entarza poruszoną w  książce spraw ę naro­
dowości K opernika. A utor s ta ra  się w praw dzie być w  m iarę obiektyw ny 
i w zasadzie przyznaje rac ję  polskim  historykom , lecz jednocześnie tw ie r­
dzi, iż „fakty  uboczne przem aw iają na korzyść Niem ców” (str. 93). A na 
jakież to fak ty  się powołuje?

1. Copernicus — zdaniem  A utora — to zlatynizow ana form a jego 
nazw iska, którego oryginalne brzm ienie w ystępuje w  postaci Koppernigk. 
Faktycznie, tak  nazwisko wielkiego astronom a pisali niektórzy jego 
przyjaciele — Niemcy i urzędnicy pochodzenia niemieckiego, ale on sam 
tej form y nie użył ani razu, naw et w  listach pisanych po niem iecku do 
księcia A lbrechta. Znam y dwadzieścia dwa au tografy  z w łasnoręcznym i 
podpisam i wielkiego astronom a, k tóre m ają następujące odm iany: 
Copernik, Coppernic, Copernicus, Copernic.

2. Nazwa wsi, z k tó re j najpraw dopodobniej wywodzi się ród K oper­
nika, brzm i — oczywiście w edług A utora — K óppernik. Istotnie, tak  
wieś ta  nazyw ała się pod panow aniem  niem ieckim . Na najstarszych  
jednak  dokum entach w idnieją następu jące jej nazwy: Coprnih  (1272), 
Copirnik, Copirnich  (1284), Copernik  (1291) i Copernik  (1299). W idzimy 
więc, że gdyby poważnie po traktow ać ten  argum ent A utora, to w łaści­
wie kadżego P olaka można by uznać za Niemca. Nie ta k  daw no przecież 
W arszawę nazyw ano Warsch.au, K raków  — Krakau, a  W rocław  — 
Breslau  (ta osta tn ia nazw a pochodzi natom iast z czeskiej >— Breslav).

3. Na rzecz Niemców m ają wreszcie przem aw iać dwa wspom niane 
listy  K opernika do księcia A lbrechta. Napisał je w  języku niem ieckim , 
co dowodzi, że znał ten język i wobec tego — jak  sądzi A utor — 
m usiał być Niemcem. Gdyby bowiem był Polakiem , to — jak  tw ierdzi 
Ley —■ w inien także pozostawić listy  .w języku polskim. Ale i ten 
argum ent nie m a żadnego znaczenia, bo w tym  czasie wszyscy w  n a ­
szym k ra ju  posługiwali się łaciną. Dopiero w drugiej połowie XVI w ieku 
M. R e j  i J. K o c h a n o w s k i  nie odżegnują się- od języka polskiego, 
także w  korespondencji. Ale że K opernik mówił po polsku, dowodzą 
jego w łasnoręczne w pisy do księgi lokacyjnej kap itu ły  w arm ińskiej.

Równic tendencyjny charak te r ma inform acja A utora usiłująca 
rzucić jakieś św iatło na narodowość W o j c i e c h a  z B r u d z e w a .  
Ley w praw dzie nie w ypow iada się na ten tem at bezpośrednio, ale nie 
trudno  wywnioskować, co m iał na m yśli pisząc, że W ojciech Brudzewski 
to „zlatynizowane nazw isko A lbertus B la r” (str. 83). Czy jednak  uczony
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krakow ski faktycznie się tak  nazyw ał? Nie, tego nie można tw ierdzić, 
gdyż na zachow anych do dziś dokum entach figu ru je wyłącznie w ersja  
łacińska A lbertum  de Brudzewo, ty lko raz  na notatce odnoszącej się do 
jego dziekanatu  w idnieje Alberti  blar de Brudzewo  Zapis ten  znany 
już był w  ubiegłym  wieku, lecz uczonym do dziś nie udało się roz­
szyfrować co oznacza tajem niczy sk ró t „b lar”. Takiego problem u nie ma 
A utor książki W  niebo wpatrzeni,  dla niego wszystko jest jasne — 
„b lar” to przecież w łaściw e nazwisko W ojciecha z Brudzewa. A ponieważ 
m a ono niem ieckie brzm ienie, najpraw dopodobniej i ten  uczony jest 
z pochodzenia Niemcem.

Czytając tę  in te resu jącą książkę należy uwzględnić podane wyżej 
uwagi na tem at K opernika i W ojciecha z Brudzewa. Trzeba też pam ię­
tać o tym , że je j oryginał ukazał się praw ie dwadzieścia la t tem u 
i wobec tego nie może ona zaw ierać ak tua lne j w iedzy w  Wszechświecie. 
Dotyczy to zwłaszcza U kładu Słonecznego, o k tó rym  w  ciągu ostatniego 
ćw ierćw iecza dowiedzieliśm y się dużo w ięcej, aniżeli w  ciągu k ilku  po ­
przednich tysiącleci. Lukę tę  w pew nym  stopniu w ypełnia dodatek 
opracowany przez A. K. W r ó b l e w s k i e g o ,  lecz ze zrozum iałych 
względów podano tam  tylko najw ażniejsze osiągnięcia astronautyki 
w  badaniu  p lanet i ich księżyców. Dobrze by więc było, aby czytelnik 
po przestudiow aniu książki Leya sięgnął po jakieś inne opracowanie, 
zaw ierające najnowsze wiadomości o układzie p lanetarnym  Słońca.

S T A N I S Ł A W  R  B R Z O S T K 1 E W I C Z

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

Opracow ał G. S itarsk i W rzesień 1985 r.

Słońce

Dane d la  obserw atorów  Słońca (na 14h czasu  wsch.-europ.)

Data
1985 P B0 T 1 J<) Data

1985 P Bo Lo

IX  1 + 2 1 918 +  7910 335?84 IX  17 + 2 4 942 +  7906 124956
3 +21.66 +  7.12 309.42 19 +  24.72 + 7 .0 2 98.16
5 + 22 .12 + 7 .1 4 283.01 21 +  25.00 +  6.98 71.76
7 + 22.57 +  7.15 256.60 23 + 25 .24 +  6.92 45.36
9 +  22.99 +  7.15 230.18 25 +  25.46 + 6 .8 5 18.97

11 +  23.38 + 7 .1 4 203.78 27 +25.66 +  6.78 352.57
13 +  23.76 +  7.12 177.37 29 +  25.82 + 6 .7 0 326.18
15 + 24 .10 +  7.10 150.97 X  1 + 25.96 + 6 .6 0 299.78

P — kąt odchylenia osi obrotu Słońca mierzony od północnego wierzchołka tarczy; 
B«. Lo — hełiogiaficzna szerokość i długość środka tarczy.
26d24h29m — heliograficzna długość środka tarczy wynosi 0“.
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Słońce wstępuje w znak Wagi 23 września o 4h7rt'7 przechodząc przez punkt 
równonocy jesiennej, w którym ekliptyka przecina się z równikiem 
niebieskim; w związku z tym mamy zrównanie dnia z nocą i początek 
jesieni astronomicznej (na półkuli północnej). W ruchu dziennym na 
sferze niebieskiej Słońce wędruje coraz niżej nad horyzontem i w cią­
gu miesiąca dnia ubywa prawie o dwie godziny: w  Warszawie 1 wrześ­
nia Słońce wschodzi o 5*M7m, zachodzi o 19h24ra, a 30 września wscho­
dzi o 6h35m, zachodzi o 18h16m.

Księżyc

Dobre warunki obserwacji nieba ;będziemy mieli w drugiej dekadzie 
miesiąca, bowiem kolejność faz Księżyca jest we wrześniu następująca: 
ostatnia kwadra 7d14h, nów 14d21h, pierwsza kw adra 21d13h i pełnia 
29d2h. Najdalej od Ziemi Księżyc znajdzie się 4 września, a najbliżej 
Ziemi 16 września.

Plauety i planetoidy

W pierwszych dniach miesiąca rankiem  nad wschodnim horyzontem 
widoczny jest M e r k u r y  jako gwiazda około —1 wielkości. Nato­
miast przez cały miesiąc nad wschodnim horyzontem błyszczy pięknym 
blaskiem W e n u s  jako Gwiazda Poranna —4 wielkości. Nad wschod­
nim horyzontem widoczny jest także M a r s ,  który wschodzi coraz 
wcześniej i pod koniec miesiąca można już go odnaleźć w gwiazdo­
zbiorze Lwa jako czerwoną gwiazdę +1,8 wielkości. Jowisz zachodzi 
około północy jako gwiazda —2,6 wielkości w gwiazdozbiorze K o­
ziorożca, a S a t u r n  zachodzi wieczorem i jest już praktycznie 
niewidoczny ( +  0,6 wielk. w gwiazdozbiorze Wagi). Pozostałe planety 
przebywają na niebie zbyt blisko Słońca i są niewidoczne. Niewidoczna 
jest także żadna z czterech najjaśniejszych planetoid.

* * 
*

4d Wieczorem obserwujemy serię ciekawych zjawisk w układzie 
satelitów Jowisza: dwa księżyce przechodzą na tle tarczy planety, 
a jeden zbliża się do brzegu tarczy „z zamiarem” ukrycia się za nią. 
Na tle tarczy przechodzą księżyce 2 i 3; o 20h44m cień księżyca 3 
pojawia się na tarczy Jowisza. O 21h5m obserwujemy początek zakrycia 
księżyca 1 przez tarczę planety. O 21h21m księżyc 3 kończy swoje 
przejście na tle tarczy. O 21h25m pojawia się cień księżyca 2, a o 
22h47m księżyc 2 kończy przejście na tle tarczy. O 23h bliskie złączenie 
Merkurego z Marsem w odl. 0°,01; obie planety znajdziemy rankiem  
nisko nad wschodnim horyzontem (Merkury znacznie jaśniejszy od 
Marsa).
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5d Księżyc 1 i jego cień przechodzą na tle tarczy Jow isza; obser­
wujemy koniec przejścia: księżyca o 20*'35m, a cienia o 21h22!r>.

6d O 12h M erkury w złączeniu z Regulusem (w odl. 1°), gwiazdą 
pierwszej w ielkości w gwiazdozbiorze Lw a. Wieczorem w pobliżu J o ­
wisza nie widać jego 4 księżyca: od 19h21m do 24*>9m przebywa za 
tarczą i w cieniu planety.

9d O ;3h Mars w złączeniu z Regulusem w odl. 0°,8. M arsa, M erku­
rego i Regulusa odnajdziemy blisko siebie nad wschodnim horyzontem.

Ud Wieczorem w pobliżu Jow isza trzy księżyce znikają (kolejno 
z pola widzenia lunety: o 21h12m księżyc 3 rozpoczyna przejścia na tle 
tarczy planety, o 22hl6ra księżyc 2 idzie w jego ślady, a o 22h52m 
księżyc 1 k ry je  się za brzegiem tarczy.

l d O 10h Wenus w złączeniu z Księżycem w odl. 5°. Wieczorem 
księżyc 1 i jego cień przechodzą na tle tarczy Jow isza; początek 
przejścia księżyca o 20h5rn, jego cienia o 20hf>9m, koniec przejścia księ­
życa o 22h23m, a cienia o 23h17m.

13d O 10h złączenie Marsa z Księżycem  w odl. 4°. Wieczorem dwa 
księżyce Jow isza ukryte są w cieniu planety; obserwujem y kolejno 
koniec zaćmienia: księżyca 1 o 20h31m, księżyca 2 o 21h34m (pojaw ią się 
one blisko prawego brzegu planety, patrząc przez lunetę odw racającą).

18d4h Saturn w złączeniu z Księżycem w odl. 3°. Wieczorem księ­
życ 1 przechodzi wraz ze swym cieniem  na tle tarczy Jow isza; obser­
wujemy początek przejścia: księżyca o 21h54m, cienia o 22h55m.

20d O 13h Uran w złączeniu z Księżycem  w odl. 3°. Wieczorem 
księżyce 1 ;i 2 iukryte są w  cieniu Jow isza i  obserwujem y koniec ich 
zaćmienia: księżyca 1 o 22h26m, księżyca 2 o 24hl3m.

21d O :17h Neptun w złączeniu z Księżycem  w odl. 5°, o 19h Wenus 
w złączeniu z Regulusem w odl. 0°,4.

22d O 22h górne złączenie M erkurego ze Słońcem . O >22^19m obser­
wujem y koniec zaćmienia 3 księżyca Jow isza (pojaw i się on z cienia 
planety w odległości rów nej średnicy tarczy od je j prawego brzegu).

23d O 4h7m,7 Słońce w stępuje w znak Wagi, początek jesieni astro­
nom icznej. O 20h53m obserwujem y początek zaćmienia 4 księżyca J o ­
wisza, który będąc blisko brzegu tarczy planety oddala się pd n iej 
i nagle zniknie w cieniu planety.

24d8h Jow isz w złączeniu z Księżycem  w odl. 4°.
26d Księżyc 1 zbliża się do brzegu tarczy Jow isza, by o 23h43m 

rozpocząć przejścia na je j  tle.
27d Dwa księżyce zbliżają się do brzegu tarczy Jow isza i obserwu­

jem y kolejno ich zakrycia przez tarczę planety: o 20h56ra księżyca 1, 
o 21h38rr> księżyca 2.

28d Księżyc 1 przechodzi na tle tarczy Jow isza wraz ze swym 
cieniem. Obserwujem y koniec przejścia: księżyca o 20h28m, cienia 
o 21h37m.

29d K siężyc 2 przechodził na tle tarczy Jow isza i do 21h19rn w i­
doczny jest na n ie j cień tego księżyca. N atom iast księżyc 3 ukryty 
je s t za tarczą planety i o 21h39m .obserwujemy koniec zakrycia; księżyc 
ten będzie świecił blisko brzegu tarczy planety, a o 22h41m zniknie 
nagle w cieniu Jow isza (początek zaćmienia) i te j nocy nie będzie 
już widoczny.

Momenty wszystkich zjaw isk pouane są w czasie wschodnio-euro­
pejskim , czasie letnim w Polsce.



192 U R A N I A 6/1985

C O N T E N T S

M.  K u b i a k  — S tefan  P io trow ­
ski (1910—1985).

K. Z i o l k o w s k i  i— Discoveries 
and D iscoverers of H ailey’s 
Com et (II).

R. J a n i c z e k  — D iagram s of 
Rises and Sets (VII—X II 1985).

C h r o n i c l e :  The M ost D istant 
Q uasars — The :TYCHO .'P ro­
jec t — .The Solar A ctivity  in  
the P ast and the O rigin of Life 
on the E arth .

V a d e - m e c u m  f o r  O b s e r ­
v e r s ;  Some Rem arks on the 
A m ateur Photography of the 
Sky — Visual O bservations of 
H ailey’s Com et — A lgorithm s — 
P a rt X I: P ertu rba tions in the 
Motion of Inner P lanets.

O b s e r v a t i o n s :  O bservations 
of S ilver Clouds.

N e w  B o o k s .

A s t r o n o m i c a l  C a l e n d a r .

C O f l E P J K A H H E

M . K  y  6 H k  —  CTetjjan FIiiorpoB- 
ckh (1910— 1985).

K.  3 u o j i k o b c k h  —  O tk h th h
H OTKbIBaTejIH KOMeTbl TajuieH (II). 

P. 3  H «  4 e K —. rpatjjHKH BOCXO-
Aob u 3axo,aoB (VII—XII 1985). 

Xp o n  h k  a: CaMHe AaJieKHe KBa- 
3apbi — npoeKT TbIXO — Cojine‘i- 
liaH aKTHBHOCTb B npoUIJIOM H B03- 
HHKHOBeime winim Ha 3eMJie.

C n p a b o i  h h k H' aCj i i oAaTej i f l :  
3aMeyanHsi b c b h 3h c jiio6HTe,nb- 
CKHMH CHHMKaMH H e6 a  —  B H 3 y ajlb - 
iib ie HaÓJiiofleiiHH KOMeTU T ajiJieH  —  
A jirop iiT M bi —  l IacT b  X I:  I le p T y p -  
Gamm b flBHweHHii B iiy ipeH H H x 
n.iaiieT.

I I a 6 ji io a e u u h: HaOjiiOAeHHH ce- 
pe6pncTbix o6/iai(oB.

H o B bl e k h h r  H.
Ac Tp OHOMHUe CKHf t  KSJi eH-  

A a p b.

Biuro ZG PTM A oferu je do sprzedaży:
— odznaki członkowskie PTM A (brąz oksydowany) w cenie zł 85,— 

+  zł 25,— koszty przesyłki, razem  zł 110,—
— folder o Komecie H alley’a w  cenie zł 20,— +  zł 15,— koszty p rze­

syłki, razem  zł 35,—
— kalendarz astronom iczny na rok  1985 (ścienny, barw ny z w ykresam i 

i opisem) w cenie zł 30,— |+  koszty przesyłki zł 20,—, razem  zł 50,—
Pi-zesyłki realizujem y po dokonaniu w płaty  na b lank ietach  PKO z do­
kładnym  adresem  i wyszczególnieniem  na odwrocie, czego dotyczy 
w płata — na konto: PKO I OM K raków  n r 35510-16391-132.

URANIA — Miesięcznik Polskiego Tow arzystw a M iłośników A stronom ii. Iieda- 
guje kolegium  w składzie: K rzysztof Ziolkowski — red ak to r naczelny, M agda­
lena Sroczyńska-K ożuchow ska — sekretarz  redakcji, T. Zbigniew Dworak — 
red ak to r techniczny. Adres redakcji: ul. B artycka 18, 00-716 W arszawa. Adres 
adm in istrac ji: Zarząd Główny PTMA, ul. Solskiego 30/8, 31-027 K raków , tel. 22 38 92: 
n r konta  PKO I OM K raków  35510-16391-132. W arunki p renum eraty : roczna dla 
członków PTMA —- 294 zł, cena pojedynczego egzem plarza — 25 zł, zgłoszenia 

w adm in istracji, adres j.w .

W ydawca: Zakład Narodowy im. Ossolińskich — W ydawnictwo PAN, Wrocław 
Oddział w Krakow ie, 1985. N akład 2700+30 egz. Obj. ark . wyd. 2,70, ark . d ruk . 2.

Pap. d ruk . sat. ki. V, 65 g, 61X86.
Indeks 38001

D rukarn ia  Związkowa K raków , ul. M ikołajska 13 — 2725/85 — L-19 — 2700+30 egz.





C ena zl 30.—




